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    Największe zło to tolerować krzywdę.


    Platon


    Kocha się za nic. Nie istnieje żaden powód do miłości.


    Paulo Coelho

  


  Prolog


  Następny dzień dobiegał końca. Kolejne mijające minuty świadczyły obeznadziejności życia. Absurdalnie intensywne światło zkominka raziło mnie woczy. Klaustrofobiczny wystrój pomieszczenia sprawiał, że odczuwałam na twarzy języki ognia.


  Nie dało się tu wytrzymać bez wody; moje gardło było wysuszone, paliło. Co chwila dolewałam wody do szklanki ocienkich ściankach. Tylko człowiek siedzący naprzeciw mnie zdawał się być przyzwyczajony do panującego tu mrocznego klimatu. Jego demonicznie czarne oczy skrywały głęboką nienawiść. Posyłał mi wrogie spojrzenia, aja odwzajemniałam się tym samym. Mierzyliśmy się wzrokiem, choć moje jasne tęczówki niknęły wnienawiści.


  Tak wyglądało moje życie. Wieczna bitwa zakończona klęską. Mimo że walczyłam do utraty tchu, nie byłam wstanie wygrać.


  Atmosfera wpokoju przerastała mnie. Gęste powietrze, unoszący się zapach aromatycznych kadzideł iolejków... To wszystko otumaniało moją biedną, zmęczoną głowę, tylko demon siedział spokojnie ze wzrokiem utkwionym we mnie.


  Nie chciałam po raz kolejny wpaść wzłość iwylądować na izbie przyjęć. Wstałam, drżąc na całym ciele. Wdłoni trzymałam szklankę zwodą. Zamierzałam wyjść zsalonu. Marzyłam ozaczerpnięciu świeżego, czystego powietrza. Nim się obejrzałam, ciepłe, delikatne ręce spoczęły na moim nadgarstku iobróciły mnie wstronę demona. Tym razem jego oczy były martwe izimne. Szklanka spadła na podłogę, aon zbliżył się na niebezpieczną odległość.


  Rozdział I

  Powiew złych wspomnień


  Jesień. Pochmurna ideszczowa jak nigdy dotąd. Ani jeden promyk słońca nie chciał się przebić przez szare niebo. Ciemność unosiła się nad wysokimi budynkami zbrudnej czerwonej cegły.


  Smog zmniejszał widoczność. Wszystko było szare. Ta dzielnica była jedną znajniebezpieczniejszych. Domy miały powybijane szyby, wiele znich nosiło ślady bójek ipopisów grafficiarzy.


  Wjednym ztakich domów siedziała dwudziestotrzyletnia kobieta. Długie jasnobrązowe włosy spływały na jej ramiona, piękne zielono-niebieskie oczy patrzyły na album ze zdjęciami. Nagle jedna łza spłynęła na brzoskwiniowy policzek kobiety.


  Na jednym ze zdjęć była ona – siedemnastolatka ubrana wniemodną czarną spódnicę ijeszcze gorszą białą bluzkę. Na nogach miała za małe, obtarte buty wkolorze błota.


  Obok niej stał wysoki blondwłosy chłopak – ubrany modnie ielegancko. Jego wzrok wbity wfotografa wyrażał kpinę, wręcz irytację.


  Kobieta zerwała się ze starego fotela izatrzasnęła album, aby odrzucić złe wspomnienia.


  Wszystkie momenty, wktórych ją poniżał. Wróg, który wiedział owszystkim. Który nie pomógł, lecz zrównał zziemią.


  –Nic niewarte śmieci! – krzyknęła.


  Jej głos mimo wyczuwalnej złości ibezsilności był gładki jak aksamit.


  Spojrzała wokno. Pogoda nie przytłaczała jej, wręcz przeciwnie – dodawała sił ienergii. Szare chmury ibrak słońca – to było jej teraz potrzebne.


  Spojrzała na stłuczony zegar wiszący na ścianie. Ogarnęła swoim morskim spojrzeniem cały pokój. Wszystko było utrzymane wporządku, lecz ciężko był mówić oschludności. Starała się utrzymywać czystość. Nie zawsze jednak było to możliwe.


  Kochała noc. To była ta pora dnia, wktórej ojca nie było wdomu. Upijał się. Codziennie. Zwyczajnie. Normalnie. Szedł do baru niedaleko domu inad ranem wracał pijany. Kiedy ona była wswoim ulubionym miejscu...


  Lecz czy „ulubionym miejscem” można nazwać zapuszczony park, pełen starych gazet ipuszek po napojach? Gdzie drzewa są uschnięte, awychudzone psy wyżerają resztki jedzenia ze śmietnika? Gdzie zatacza się obdarty pijak? Pasowała tylko do tego miejsca.


  ***


  Na ławce nad rzeką siedział młody mężczyzna. Krótkie, starannie obcięte, postawione blond włosy nadawały jego twarzy wyraz młodzieńczej bystrości. Nie miał nastu lat, ale wczym mu to przeszkadzało? Te naiwne siedemnastolatki itak się wnim kochały.


  Czarne oczy patrzyły wnieosiągalny punkt poza widnokręgiem, który tylko on dostrzegał. Bo widział wspomnienia.


  Te wszystkie dziewczyny pamiętał jak przez mgłę. Wszkole był uznawany za najprzystojniejszego chłopaka. Jednak nigdy nie miał trzech dziewczyn naraz. Owszem, zdarzało mu się mieć dwie...


  Albo ta... Jak jej tam było... Medison? Ta brązowowłosa dziewucha. Kochał sprawiać jej przykrość. Dobrze wiedział, że te siniaki to nie wina upadku ze schodów. Nie omieszkał powiedzieć, kim jest jej ojciec... Chociaż to jego rodziców zabili, hmm, przyjaciele...


  Iaż do teraz nic się nie zmieniło. Mimo dwudziestu trzech lat na karku nie wyrósł zgłupich rozrywek, był niepoprawnym kobieciarzem, kochał... poniżać innych? Zrównywać ich zziemią? Wjego życiu toczyła się wieczna walka opieniądze.


  Po co mu to było? Od zawsze był bogaty! Nigdy nie brakowało mu pieniędzy. Nawet nie musiał pracować wtej durnej firmie, pozostawionej mu przez ojca. Nie chciał być znim utożsamiany. Nie z... bandytą.


  Żył od zakładu do zakładu. Żył, bo wygrywał. Żył, bo... musiał!


  Nie był draniem. Więc dlaczego to zrobił? Żeby zranić kolejną? Tylko którą?


  Nagle zzamyślenia wyrwał go dźwięk telefonu. Odebrał go znudzony, przysięgając sobie, że przy najbliższej okazji wyrzuci go do rzeki.


  –Słucham... – rzucił wprzestrzeń.


  –Spotkaj się ze mną jutro oszesnastej na Moście Północnym – szybko rzucił kobiecy głos.


  Nie znał go. Amoże... Ale nie przypominał go sobie.


  –Czekaj... Kim jesteś? – zapytał, wstając gwałtownie.


  Nerwy? To nie było wjego stylu.


  –Nieważne. Przyjdź. Będę czekać – rzekła kobieta inatychmiast odłożyła słuchawkę.


  Nie zdążył zapytać onic więcej. Po co? Itak by mu nie odpowiedziała! Ale coś mu podpowiadało, że powinien pójść na spotkanie. To przecież była kobieta.


  Wsamą porę...


  Rozdział II

  Być znienawidzonym przez wieki


  Jasny brąz jej włosów, poszarzała cera imorskie oczy zupełnie nie pasowały do pogody tego dnia. Poranek był ciepły isłoneczny.


  Siedziała wfotelu iuparcie wpatrywała się wrozbity zegar. Teraz był jej stróżem. Nie mogła się spóźnić. To była jej jedyna szansa.


  Jeszcze raz spojrzała przez okno na brudne budynki, oświetlone blaskiem jesiennego słońca.


  Miała nadzieję, że to się zmieni. Czy się bała? Przecież wiele razy stawiała czoła przeszkodom stojącym jej na drodze. Nie bała się nawet ojca, który był zaliczany do grona najgroźniejszych osób wokolicy.


  Więc co to było? Uczucie, którego nigdy nie doznała. Nie było to strach ani zniecierpliwienie. Nie chciała wiedzieć.


  ***


  Ten dom pasował do otoczenia. Wielki niczym zamek, zbudowany zczarnej cegły. Mroczny, zimny... Nieczuły. Wjednym zjego pokoi stał blondyn oczarnych oczach. Pasował do tego miejsca. Wyraz jego twarzy nic nie mówił. Nie można było określić, co ten człowiek czuje.


  Spojrzał na zegarek. Była piętnasta trzydzieści. Miał pół godziny.


  Westchnął cicho, narzucił na siebie modną czarną marynarkę iwyszedł na podwórze.


  Wtwarz uderzyło go zimno. Poranek był ciepły niczym nadzieja. Teraz pogoda zmieniła się osto osiemdziesiąt stopni. Niebo było zachmurzone, padał zimny deszcz, wiatr uderzał zdziką prędkością we wszystko, co spotkał na swej drodze.


  Mimo to mężczyzna ruszył wstronę Mostu Północnego.


  Idąc, rozmyślał. Kim była ta tajemnicza kobieta, która poprosiła go ospotkanie? Czy ją znał? Czy to któraś zjego byłych dziewczyn? Czego od niego chce?


  Nie znał odpowiedzi na te pytania. Potrząsnął głową, chcąc wyrzucić te myśli zgłowy. Nic to jednak nie dało. Kolejny natłok pytań sprawiał, że coraz bardziej bolała go głowa. Za dużo myślał. Nie chciał, ale musiał. Coraz więcej pytań, żadnych odpowiedzi.


  Wkońcu dostrzegł cel swojej podróży. Most Północny był jeszcze bardziej ponury niż zwykle. Szare, zardzewiałe metalowe poręcze były mokre od nieustannie padających kropli deszczu, kałuże tworzyły na ziemi mętną ciecz, woda wrzece zdawała się jeszcze brudniejsza.


  Ponownie spojrzał na zegarek: była piętnasta pięćdziesiąt pięć. Rozejrzał się: był sam.


  Znów westchnął, oparł ręce na barierce ispojrzał wnieprzeniknioną toń rzeki. Tworzyły się na niej małe wiry, przyprawiając go ozawroty głowy.


  Wkońcu po kilku długich minutach usłyszał odgłosy zbliżającej się osoby.


  Spojrzał wkierunku wejścia na most.


  Wodległości stu metrów zobaczył szarą postać. Była ubrana bardzo biednie, żeby nie powiedzieć – żałośnie. Na nogach miała przemoknięte, rozwalające się półbuty, spodnie bojówki wpopielatym kolorze, bluzę khaki. Spod podziurawionej czapki wystawały jasnobrązowe włosy.


  Kroczyła ku niemu coraz szybciej. Wkońcu znalazła się obok niego ioparła dłonie obarierkę.


  Był pewny, że to ona chciała się znim spotkać.


  –Czego chcesz? – zapytał.


  Był rozczarowany. Myślał, że ten gładki głos będzie należał do jakiejś kobiety odługich nogach iwłosach blond, modnie ubranej.


  Tymczasem stała obok niego jakaś... żebraczka?


  –Czemu chciałaś się ze mną spotkać? – zapytał ponownie szorstkim głosem.


  Nie mógł dostrzec jej twarzy, co trochę go irytowało. Chciał już mieć za sobą to spotkanie, ajednocześnie pragnął rozwiązać zagadkę, którą postawiła przed nim ta kobieta...


  Wkońcu spojrzała na niego. Jasnobrązowe włosy okalały jej twarz. Patrzyły na niego zielono-niebieskie oczy. Kobieta miała spierzchnięte, ale pełne usta. Irysy jej twarzy... Skądś ją znał... Tylko nie wiedział skąd...


  –Zaskoczony? – zapytała, uśmiechając się kpiąco.


  Odpowiedź spadła na niego niczym grom zjasnego nieba.


  Jak mógł od razu jej nie poznać? To zpewnością była ona. Ten sam głos, ten sam styl ubierania się, te same oczy...


  –Medison Carpen... – zaśmiał się. – Nic się nie zmieniłaś.


  –Ty też. Daniel Broogins, jak zawsze elegancki ipewny siebie – odrzekła.


  Zapadło milczenie. Daniel nie mógł otrząsnąć się zszoku, jaki go przed chwilą spotkał. Stała przed nim kobieta, dawniej dziewczyna, której szczerze nienawidził... za nic.


  Jej sytuacja zpewnością się nie zmieniła. Spojrzał na jej żałosne ubranie iuśmiechnął się kpiąco.


  –Jak tam tatuś? – zakpił.


  –Dobrze się trzyma. Chyba widać – odrzekła.


  Ponownie go zaskoczyła. Wszkole mógł obrażać ją, jej ojca, śmiać się zniej, aona nie reagowała. Zamykała się włazience, nieraz płakała przez niego na lekcji.


  Teraz bez najmniejszego zawahania odpowiedziała na jego pytanie. Przecież temat jej ojca zawsze był drażliwy. Zaskoczyła go.


  –Ajednak zmieniłaś się... – rzekł.


  –Życie zmienia każdego – odparła.


  Kolejna chwila milczenia. Napięcie iniepewność, co się zaraz zdarzy.


  –Czego chciałaś? – zapytał.


  Kobieta odgarnęła zczoła brązowe włosy, spojrzała wgłęboką toń rzeki irzekła:


  –Chciałam ci złożyć pewną matrymonialną propozycję.


  –Mianowicie? – niecierpliwił się.


  –Mianowicie: ożeń się ze mną – powiedziała spokojnie.


  Daniel usłyszawszy odpowiedź, upuścił do rzeki telefon, który właśnie wyciągał.


  Wypowiedziała te słowa tak spokojnie, że aż głupio zabrzmiały.


  –Że co?! – krzyknął.


  Nie ukrywał już zaskoczenia izdenerwowania.


  –Głupi jak zawsze – mruknęła tak cicho, aby jej nie usłyszał. – Ożeń się ze mną.


  –Niby czemu? – zapytał.


  Było to najgłupsze pytanie, jakie kiedykolwiek mógł zadać.


  –Sam wiesz, że nie masz wyjścia – zaśmiała się.


  Zdenerwowanie Daniela sięgało zenitu. Czy ona owszystkim wiedziała? Od kogo? Czemu się tu zjawiła?


  Jednak spostrzegł, że sytuacja jest sprzyjająca. Zreflektował się izapytał:


  –Czemu chcesz wyjść akurat za mnie?


  –Nie zadawaj głupich pytań – zirytowała się.


  Jeszcze nie wiedział? Spojrzała na niego. Wyglądał na zdezorientowanego. Westchnęła. Tak, najwyraźniej nie wiedział.


  –Ślub ztobą będzie świetną okazją na wzbogacenie się... Jeśli mogę to tak ująć.


  –Twoja sytuacja aż tak bardzo się pogorszyła? – zaśmiał się.


  –Tak, moja sytuacja pogarsza się zdnia na dzień... Myślę, że doskonale otym wiesz – zakpiła.


  Rozmowa zaczynała go już denerwować. Ta mała żebraczka za dużo sobie myślała.


  –Słuchaj, Carpen, nie pozwalaj sobie – zaczął znudzonym tonem. – Powiedz, czemu akurat mi składasz taką propozycję?


  –Nie udawaj – żachnęła się. – Sytuacja sprzyja nam obojgu... Myślisz, że nie wiem otym zakładzie? – zaśmiała się, widząc zdziwienie malujące się na jego twarzy – Awięc widzisz, twój przyjaciel bardzo głośno mówił wpubie, że zpewnością wygra zakład ztobą, ponieważ nie chcesz się ustatkować. Myślę, że moja propozycja nie jest aż taka zła.


  Daniel patrzył na nią. Musiał przyznać, że jej propozycja nie była zła. Był pewien, że takie małżeństwo bez zobowiązań nie będzie przysparzało mu kłopotów.


  –Iże niby ja wygram zakład ibędę cię utrzymywał? – zakpił.


  –Mniej więcej coś wtym stylu... – westchnęła kobieta. Jego głupota przekraczała wszelkie granice.


  Nastała kolejna chwila milczenia.


  Patrzyli sobie woczy. On wjej morskie, idealnie pasujące do brzoskwiniowej cery ijasnobrązowych włosów. Ona wjego czarne, puste, kontrastujące zbladą cerą iblond włosami.


  Żadne znich nie chciało przerwać tego milczenia. Wrogowie od zawsze ina zawsze... Ateraz małżeństwo?


  Fikcyjne. To mógł być najlepszy interes wjego życiu. Podjął decyzję. Spontaniczną inieprzemyślaną. Był jednak pewny, że właściwą.


  –Zgoda – rzekł, patrząc na nieokreślony punkt nad rzeką.


  –Słucham? – zapytała Medison.


  –Jak zwykle wolno myślisz, Carpen – zaśmiał się Dan.


  Spojrzał na jej twarz, którą teraz oblał rumieniec. Ajednak coś zostało zdawnej Medison. Znowu poniżona, znowu onieśmielona...


  –Nie sądziłam, że tak szybko się zgodzisz – rzekła drżącym głosem.


  –Ach... – westchnął – Wiesz, to może być najlepsza inwestycja wmoim życiu. Dostanę pieniądze praktycznie za NIC.


  –Nie podkreślaj tego słowa, bo zmoją pomocą sam tak skończysz – warknęła.


  –Wydaje mi się czy mi grozisz? – zachichotał. – Nieważne – uciął, gdy kobieta już otwierała usta. – Widzimy się jutro – wtym samym miejscu otej samej porze.


  Inie czekając na odpowiedź, odszedł. Pozostawił Medison Carpen samą na tle szarego nieba.
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